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WIADOMOŚCI KRAJOWI!
f t n z s a s do Z a r z ą d u  Cyw ilnego  K ró le s tw a  Polskiego.

I. P r re z  Najwyższe ro ik a z y  JEGO C E SA R SK O -K R Ó L E W ­
SKIEJ MOŚCI, w y d a n e  do za rządu  cyw ilnego ,  w  Mikołajo­
wie, dnia  ł ó  W rześnia ł 8 5 5  r . — Posunięc i  za w y s łu g ę  lat, 
* r a d c y  ko leg ja lnego  na  r ad cę  s tanu: r ad ca  r ząd u  g u b e rn ia l -  
nego  P ło ck ieg o  B igusław sk i .  Z r a d c ó w  d w o ro  na r a d c ó w  
ko leg ja lnych ,  radcy: p ro k u ra to r j i  w K rólestw ie  Gutt, i w y ­
dzia łu  w o jsk o w eg o  w  rząd z ie  g u b e rn ia ln y ra  W arsz aw sk im  
Kobyłeck i ,  naczeln ik w ydzia łu  w zarządzie  o k ręg u  n a u k o w e ­
go W arsz aw sk ieg o  i cz łonek  kom ite tu  e x a m in a c y jnego  P le ­
wo; s ę J r ó '  są d u  ap e la c y jn e g o  Zegrzda ;  p. o.  sędz iego  tegoż  
są d u  Zapolski ,  i byli  sędz iow ie ,  o b e c n ie  uw oln ien i  od s łuż­
by  Krzyżanow ski i Szałowicz:  sę dz ia  p r e z y d u ją c y  w sądz ie  
policji  p o p ra w c z ć j  w ydz ia łu  ł go W ary łk iew icz ,  i sędziow ie:  
t r y b u n a łu  c yw ilnego  w W arsz aw ie  Kamiński,  i są d u  k ry m i­
n a ln eg o  g ubern j i  W arszaw skie j  Nowiński;  p- o. in sp e k to ra  
Urzędu lekarsk iego  g u b e rn j i  A ugustow skiój  Sokołow ski ,  n a u ­
czyciel g im naz jum  g u b e r n i a ln e g o  w S u w a łk a c h  Bezcenny,  i 
nauczyc ie l  n a d e ta to w y  g im n az ju m  re a ln e g o  w W arsz aw ie  
Ł opusk i .  Z a s e so ró w  ko leg ja lnych  na r a d c ó w  d w o ru :  w ko­
misji rządow ój  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  i d u c h o w n y c h :  p  o. 
naczeln ika Sw ięck i  i r e fe re n t  S a m o c h w a łó w ;  m ło d sz y  r a d c a  
rady  b u d o w n jc z e j  przy  te jże  komisji  Borzęcki:  sędzia  t r y b u ­
n a łu  cyw i lnego  w W arszaw ie  Miszkiel, i p. o. s ędz iego  P ło ­
ck iego  są d u  k ry m in a ln e g o  Bartold; in s p e k to r  szkół r z ą d o ­
w y c h  i p ry w a tn y c h  o k rę g u  n a u k o w e g o  W arsz aw sk iego  K r y ­
siński; p e łn ią c y  obow iązk i :  a s e s o r ó w  t ry b u n a łu  cyw ilnego  
W P ło ck u  Btlewski i S t rzeszęw sk i ;  s ta rs z y  p o m o cn ik  szeła 
b iu ra  z a rz ą d u  in sp e k to ra  g łow riego  s łu ż b y  zd row ia  B a ra n ie ­
cki i p isa rz  kance la r j i  ziemiańskió j  g u b .  Radom skić j  Wolski. 
Z r a d c ó w  h o n o r o w y c h  na a s e s o ró w  ko legja lnyeh: p .o . :  r a d ­
cy  d y rekc j i  u b e z p ie c z e ń  S ł o n i m s k i ; r a d n e g o  m ag is t r a tu  m 
W a rsz a w y  M azurk iew icz ;  za s tę p c a  a s e so ra  są d u  policji  p o ­
p ra w c z e j  w ydz ia łu  Kaliskiego Sulimierski, i p. o. se k re ta rz a  
k lasy  łó j  w komisji  rządow ój  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u c h o ­
w n y c h  Jasiński. Na r a d c ó w  h o n o ro w y c h :  lekarz insty tu tu  
sz lach eck ieg o  w  W arsz aw ie  H i r sz h e rg .  Z s e k re ta r z y  ko le -  
g ja tnych.  nauczyc ie le :  s ta rszy  w g im n az ju m  g u b ern ia ln o m  
w  P ło c k u  K rom kow aki  i m ło d sz y  w Szkole p o w ia to w ś j  o 5 u  
k lasach  w P uł tusku  S a lam unow icz ;  p. o.: naczeln ika o d d z ia ­
łu  w rządz ie  g u b e in ia ln y m  W arsz aw sk im  Waśkiewicz i a s e ­
s o ra  s ą d u  policji  p o p ra w c z ó j  w ydz ia łu  Ł ęczyck iego  K osko-  
wski; w dyrekcji  ub e z p ie c z e ń ,  r e fe renc i :  Unierzyski , S ło m iń -  
ski i p- o. r e fe ie n ta  Włodarski;  s e k re ta rz  m a g is t ra tu  m iasta  
W a r s z a w y  Kolenda:  t łu m a c z  b iu ra  naczeln ika p o w ia tu  R a­
d o m sk ie g o  S ław ińsk i  i w  sądz ie  p oko ju  okręgów : O s tro łę ­
ck iego  p. o. p isa tz a  Jez io rkow ski ,  i S o l e c k i e g o 'p o d p i s a r z  
P i l lebo rn .  Z se k re ta rz y  g u b e rn ia ln y c h  na  se k re ta rz y  kole­
g ja lnych :  d z ie n n ik a rz  i a rch iw is ta  z a rząd u  in te re só w  o b r z ę ­
d u  g r e k o -u n ic k ie g o  w komisji  rządow ćj  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
i d u c h o w n y c h  Kamieński;  p .  o. bu r ro is t iza  m ias ta  Nasielska 
w  g u b e rn j i  Płockiój W odziński , i w m ag is t rac ie  m. W arsz a ­
wy: k o n t ro le r  Zagrab ińsk i .  i p. o. s ta rszeg o  ra c h m is t rz a  I w a ń ­

ski. Z r e g e s t r a to r ó w  ko leg ja ln y ch  na  se k re ta rz y  g u b e r n i a l -  
nycb ,  w komisji  r ząd o w śj  s p r a w  w e w n ę t r z o y c h  i d u c h o  
w nych: s e k re ta r z  klasy 3śj B nrba :  p .  o. p om ocn ika  e x p e d y -  
to ra  Czosnowski i u rzędn icy  kancalar j i  G ie d ro ić ,  Wysocki,  
Kopczyński i Chawłowski:  w m a g is t r a c ie  m . W arszawy: i n ­
sp e k to r  u rz ę d u  m ia r  i w ag  C z ar to rysk i  i r e g e s t r a t o r  S iekiu  
cki; p isa rz  w  zarządzie  o k rę g u  n a u k o w e g o  W arsz aw sk iego  
Su l im ie rsk i .  ' (0 .  n.)

P r o k u r a t o r  k r ó l e w s k i  p r z y  t r y b u n a l e  c y ­
w i l n y m  g u b e r n j i  W a r s z a w s k i e j  w W a r s z a -  
w i e. —  P o d a je  do w iad o m o śc i ,  że Kwiatuszyuski Marcin, 
kom orn ik  p rzy  są d z ie  pokoju  o k ręgu  O r łow sk iego ,  po  w y -  
s ta w ien in  nowój kaucji , w y k o n y w a n ie  o b o w iązk ó w  u rz ę d o ­
wi j e g o  w ła ś c iw y c h ,  m a  so b ie  d o z w o lo n e .— W arsz aw a  dnia 
ł b (27) L is to p ad a  ł 8 5  r .—  A. S a d k o w s k i

—  Do czynności  o d b y ć  się m a jący ch  p rzy  zw ijaniu  w y ­
g ra n y c h  bej klasy 866 j  lo ter ji  i w l iczan iu  ty ch że  do  koła,  
o raz  p rzy  c iągn ien iu  w y g ra n y c h  bój klasy, n iem nić j  p rzy  
w y ciągan iu  z kota n u m e r ó w  p o z o s ta ły c h  w yznaczen i  zostali  
o b y w a te l e  tu te jszego  m ias ta ,  jako  d e le g o w a n i  czynny  udział 
w  dz ia łan iu  b io r ą c y ,  jako  to: W W . P a w e ł  Jaw orsk i ,  S am u e l  
K rauze ,  S ta n is ła w  Jagodziński ,  Karol Koesler,  Mikołaj J a r o ­
szyński, Karol Dziarkowski, S ta n is ła w  L esse r ,  Wilhelm L ied-  
ke, W incen ty  Morytz,  T ad eu sz  Lipiński,  A lexander  Lentzki,  
P aw e ł  Winnicki, J a k ó b  Naimski,  Pioch Zawadzki,  R o b e r t  Bo- 
the ,  F ło re n ty n  G w ozdeck i ,  J a n  Bauer. Żelazow ski.

—  W kośc ie le  0 0 .  K a p u cy n ó w  ju t ro  w poniedz ia łek  dn ia  
3  G ru d n ia  o godz in ie  9ćj z r ana ,  o d b ę d z ie  s ię  ż a ło b n e  n a ­
b o ż e ń s tw o  za duszę  ś. p. Józefa W agner ,  b .  a r ty s ty  m u z y ­
cznego ,  a n a s tę p n ie  e m e ry ta ,  na  k tó re  p o zo s ta ła  w d o w a  i 
dzieci,  p rzy jac ió ł  n ieboszczyka zap rasza ją .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 2 6  L istopada. Meefyngi na korzyść poko­
ju, tudzież w  celu objawie«ia osobistych oskarżeń  
przeciw lordowi Palmerston i stronnictwu w ojenn e­
mu i pokojowemu zarówno, odbywają się bezustannie  
i t a k  w  jednych jak drugich objawia się coraz żywsza  
a g i t a c j a .  M o w a  tych oskarżycieli l u r u a  ratiirtrrsiun 
przechodzi wszelką miarę, wzięli oni sobie za cel 
zmusić go do wystąpienia przed sądem bądź jako o -  
skarżyciel,  bądź jako oskarżony, ale dotychczas w id o ­
cznie nic uważa on na nich wcale. Ta agitacja równie  
jak polityka przeciw której o m  jest wymierzoną,  
pachnie widocznie zgnil izną polityczną. P o łożen ie  
Aoglji od tego zależy żeby potrafiła tak oskarżycieli  
jak i oskarżonych polężnem wysileniem spędzić ze 
sceny politycznej.

—- P og łosk i o  bliskićm rozwiązaniu parlamentu, 
dziś nie otrzym ały now ego potwierdzenia, ale w og ó ­
le z niespokojnością oczekują li  jutrzejszego w ieczo­

ra. Zresztą dżiwnem jest.  że M orning C hronicie . któ­
ra pracuje nad zwaleniem lorda Palmerston, zaleca 
rozwiązanie parlamentu, kiedy tymczasem M orning  
A d v ertise r  który zawsze z wielką uprzejmością ostrze­
ga pierwszego ministra o każdem niebezpieczeństwie,  
obecnie odradza rozwiązanie Izby.

Jako nader ważriy wypadek uważać należy to, że 
rząd angielski w y s ła ł  jednego oficera do Francji w c e -  
iu zbadania tamtejszego systemu poboru do wojska.  
0  dobćow olnem  rekrutowaniu w Anglji, odpow ie-  
duiem polrzebie wojny, nie można ani myślić, bo c h o ­
ciaż obecnie daleko więcej je s t  ludzi pozbawionych u -  
trzymania niż w pierwszym roku wojny, ale wojna  
ta straciła już zupełn ie  swoj poetyczny powab dla 
mass, które już dawno przestały nawet m ów ić  o niej. 
G łó w n ą  s i łę  stronnictwa w ojennego s tanow ią  klasy  
średnie, a mianowicie la ich część która z rent żyje. 
Jest lo bardzo martwa klasa społeczeństwa w Anglji, 
która prócz tego nie cierpi nic z powodu wojny. W oj­
na szkodliwą jest g łó w n ie  dla wsi, robotników miej­
skich i handlowych przedsiębierców przemysłowych.  
W łaśc iw y kapitalistą spoczywający na skórze n iedź­
wiedziej, tudzież giełdyści i przewrotni Itweranci, ma­
ją z niej wielką korzyść, bo dzierżawy są wyższe, no­
we pożyczki i większe fluktuacje kursów, uakoniec  
niezmierne zyski na złych towarach.

—  Wice-hrabia Canning wyjechał dziś do Paryża, 
stamtąd zaś doMarsylji. gdzie w d u iu  I grudnia w sią­
dzie na statek udający się do Alexandji i do Indji 
wschodnich, gdzie spodziewa się przybyć w styczniu. 
Małżonka jego towarzyszy mu tam.

—  Ku poprawie m łodych  przestępców istnieje  
w Anglji mnóstwo tak zwanych R eform atory  Schools. 
ale wszystkie razem wzięte w ed łu g  twierdzenia Time- 
sa .  mają tylko miejsce na 6 0 0  ch łopców , a tymcza­
sem w edług  statystycznych wykazów ód roku 1 8 4 6  
do 1 8 5 1 ,  corocznie w Anglji sądy przysięgłych uzna­
ły  w innym i po 12 0 0 0  przestępców, n ie  mających lat 
I7stu, a w roku 184 9  zdarzyło  się przeszło 4 .0 0 0  
pmj-pndków. żo m łodzi p r z e s t ę p c y  j n i  po drugi, trze­
ci i czwarty raz slawali przed sądem. Times propo­
nuje za łożenie  wielkiej l iczb y  szk ó ł  poprawczych  
w ten sposób, żeby tylko zu p ełn ie  ubogich rodzin 
dzieci przyjmowane były do nieb bezpłatnie, a za in­
nych moralnie zepsutych sy n ów  rodzice ich mają p ła ­
cić. Ta metoda byłaby istotnie moralną lekcją, której 
bardzo wiele  rodzin w średnich klasach aż nadto po­
trzebuje. (Neue P r. Z eitu n g ).

—  Czytamy w korespondencj i  gazety Nord:
Nie potrafię dać wam wyobrażenie do jakiego sto ­

pnia jesteśmy skruszeni i zmartwieni. Doszliśmy do  
tego że przyznać musimy, że opozycja jaką czyniono

U L IC A  F R A N C IS Z K A Ń S K A  I N O W I N I A R S K A  

H A N D L E  STARZYZN Y.
U ryw ek ze szk icu  W arszaw sk iego  

p o d  ty tu łem :

HANDLARZE STAROZAKONNI WARSZAWSCY 

przez

W acław a S zym an ow sk iego .
* ( Ciąg daltzi, j.

O prócz sk lep ów  błnw atnych których jes t  n ie­
przeliczona rlość, gałęzią  najbardziej uprawianą na 
jfowiniarskiój i Franciszkańskiej ulicy, są handle  
starzyzny. Odznaczają się o n e  nie szczególną p o ­
w ierzch o w n o śc ią ,  za szyld ich zw ykle  służy jaki s ta ­
ry  bez wartości już surdut rozw ieszony przy murze  
na gwoździach, a czasem dla ozdoby pomięty kape­
lu sz lub buty lakierki gwoździami do muru przybite. 
W  ostatnich czasach, poniew aż cywilizacja i tam się 
•już przedarła, miejsce tych odw iecznych  szyldów  
zajmują jedna albo d w ie  tablice m alow an e  olejno,  
gdzie fantazja malarza starozakonnego, wysil iła  się 
n a  najdziwaczniejsze ubiory e leganckie , o jakich ty l­
k o  poroyślić można. Napisy pod temi szyldami u ło ­
żone now ym  zupełn ie  stylem  i ortografią, uderzają 
fW oją oryginalnością. Są one po większój części

w  trzech językach, w  rossyjskm, polskim i hebraj-, 
skim, czasem czterech bo i niemiecki się do nich  
przyłączy. A le  sam Mezofanti miałby tam d o ro b o -  
ty gdyby chciał w ytłum aczyć i uporządkować tę dzi­
w ną mięszaninę w yrazów . W ia ia fe m  naprzykład  
między innemi szyld taki: Jest tan w ym alow any w i ­
szący-na kołku frak granatowy z z ło te m i  guzikami,  
w  około  n iego  zaś rozłożone kaiizelka, krawatka, 
rękawiczki, spodnie, buty oraz ine  przybory do o -  
porządzenia się potrzebne, naw e lorynetka i z e g a ­
rek z łańcuszkiem. T em u  wszyskiemu przypatruje 
się oblizując usta jakiś chudzina,w najlżejszetn płó-  
ciennem ubraniu, który widno fzyhył tu się o p o ­
rządzić. Z drugiój zaś strony sddti, jakiś majster 
pracuje przv warsztacie nad przdmiotami niepodo- 
bnemi do określenia, które jedntże  napis pod sp o ­
dem objaśnia. A  ten  napis brzmjak następuje: 

„Tutaj dostać można wszelkii starich i now ich  
rzeczów od n o g ó w  do g ło w in a  parvzkie mode.
I tu także mieszka B erek  Moszt picznitarz od her­
b ó w  wyrżnienia co on terminońł w  Berlinie. Bar­
dzo proszę w ejszcz .“

A  niech was nie dziwi to [jączeuie pieczętarza 
z handlarzem starzyzny bo tak g najczęściój dzieje, 
że naprzkład na wschodniój sttńe jed n eg o  sklepu  
są czapki i futra, a na zachodni sam ow ary i han­
del korzennv. Co kto lubi.

Komisantami handlarza starzyzny są ow i żydzi o 
których w spom niałem  i którzy obchodzą po mieście  
skupując gdzie co natrafią. Taki żyd jes t  wybornym  
taxatorem A bardzo ła tw o  się o tera przekonać. 
Proszę zaw ołać  k tóregokolw iek  z nich i dać mu ja ­
ki przedmiot do oszacowania. Żyd już w  s w o im  
umyśle u stan ow ił cenę przedmiotu zw ykle  d w a  
razy niższą od rzeczywistej.  Przypuszczając tedy że 
przedmiot wart jest złotych ośm naście ,  żyd ju ż  o -  
znaczył sobie na niego cenę złp. dz iew ięć  bo i on po 
ntższćj cenie od rzeczywistej wartości musi g o  o d ­
stąpić. A le  i tych dziewięciu złotych nigdy o d razu 
nie da. Z początku się zapyta jaką ty cenę  na ten  
przedmiot naznaczasz, czy nie masz co innego  do 
sprzedania, bo hurtem jakoś starzyzna taniej się zby­
w a ,  czy nie masz co dać mu w  dodatku. Jeżeli on 
ma już koniecznie cenę nałożyć, to ci zaofiaruje dwa  
albo trzy złote i dopiero będzie po kilka groszy do­
d aw ał,  będzie wychodził,  zn ow u  się wracał, będzie  
oglądał tow ar na wszystkie boki, aż dopóki nie doj­
dzie do oznaczonej już z góry przez siebie cen y ,  
w ó w cza s  jest  twardy jak kamień i ani grosza nie  
postąpi, bo sam zna siebie że jest nieomylnym w  s ą ­
dzie. A jeżeli odejdzie, nie próbuj sprzedaw ać u  
drugiego , drugi niewątpliwie więcej ci n ie  da, bo 
każdy z nich jednako taksuje i jednako się zna na  
towarze. A  nie myśl żeby cokolw iek  uszło  prz ed



p m c i w  aktowi w przedmiocie rekrutowań cudzoziem-  
skich, była w y ^ u # 0 wamą,-sprawiedliwą i ^ ' f j o f y -  
ezną. Rzeczywiście akt ten 'zamiast nart) tlośhirczyć 
środków pow iększenia'^czby naszych bfllatertlfe na 
poJjj bitwy, dotychczas pow iększy ł ly f tn  akta »*li*ychi 
sądów poprawczych r kryminalnych. Wczoraj znowu  
trżej oficerowie legji niemieckiej zostali oskarżeni  
przed sądem, dwaj o pros tą'dere reję, a trzeci o iłeźfer 
c j ę i  kradzież. v    j g  fi;m y

Baron P., W ęgier czy coś podobnego, spiskowy  
czy patrjota, oskarżony z o s t a ło  dezercję z pod chorą­
g w i  której się zaprzedał, zabrawszy pieniądze które 
m u  powierzono ua zapłacenie żołdu całej kompanji.  
ftwaj inni,  zbiegli otrzymawszy premium za przyjęcie 
s łu żb y ,  czy też dla tego że nie  mogli doczekać się tę­
go premium. Publiczność równie jest oburzona jak 
nastraszona temi wypadkami które pokazują, że je 
ufność źle jest pomieszczona w rękach przedajnych 
mających bronić honoru narodowego. Jakież wróżby 
ua przyszłość z takich początków. Jeśli oficerowie de 
zerterują i kradną, cóż mają czynić żołnierze?

Ten fakt daje nam nowy dowód sympatji jaką dla 
nas czuj^ obce narody.

Rozsyłamy po ca łym  świecie gromady w erb ow n i­
ków,, najgrawamy się z praw narodów neutralnych,  
g ło s im y  się apostołami cywilizacji i wolności,  sypie­
my pieniądze, a mimo to wszystko zyskujemy tylko  
pogąrdę albo obojętność narodów do których si/; od­
zywamy* Klasy ukształcone, szanowne i uczciwe, o d ­
rzucają nasze pieniądze, które przyjmują tylko w łó ­
częgi bez sposobu do życia i schronienia.

Z łożon e  z takich żyw io łó w  Jegje cudzoziemskie, tno- 
gą stać się groźniejszemi dla nas niż dla Rossjan.

A jednak nie można taić, że jeśli zechcemy prowa­
dzić- dalej wojnę, będziemy musieli uciec się do woj­
ska cudzoziemskiego. Rekrutowanie w kraju nie jest  
w stanie zapełnić  próżnię zrządzoną przez choroby i 
karlacze w naszych szeregach. Lud nie chce brać u- 
dział w tej wojnie, którą pewni ludzi nazywają w oj­
ną popularną.

Pierwszą kwestją którą parlament będzie m usia ł  
się zająć, jest, czy mamy dalej prowadzić wojnę, a 
drugą czy mamy potrzebne środki. Kanclerz skarbu 
znajdzie bezwątpienia środki, obciążając przyszłe p o ­
kolenia albo koronę, jak to uczynili Plantagenetowie i 
Tódorowie. Ale środki wojskowe trudniej będzie zna- 
leść. Można w każdej chwili robić pieniądze, ale ż o ł­
n ierzy  nic  tak ł a t w o .  T r z e b a  będ/.ie ch w y c ić  s ię  roZ- 
pacz/jiejszych środków.

Z apew niają , że  rząd  ma z amiar  przedstawić  do za­
t w i e r d z e n i a  parlamentu projekt obowiązujący m ałe  
państwa neutralne do ułatwienia nam środków rekru­
towania, a nawet dostarczania nam żołnierzy w za­
mian za wsparcie pieniężne. Można będzie odw ołać  
się do poprzednich tego rodzaju faktów.  Hessji e le ­
ktoralnej w wojnie o niepodległość i Sardynji w te­
raźniejszej sprawie. Cesarz francuski uczynił p ier­
wszy krok posyłając jenerała  Canrobert do Szwecji i 
Danp. J

Niedługo dowiecie się o w ysłaniu stąd nadzwyczaj­
nych pe łnom ocników  z poufnemi misjami do' m o ­
carstw neutralnych Europy. Wkrótce możemy spodzie­

w a ć  s i t  
ufa  l o i

takiem w p raw n em  okiem  żyda. On się zna na w et  
na przedmiotach sztuki, w ie  z jakiego mąterjalu co 
w yrobione, ile sama robota może bvć wartą. W i ­
działem takiego, który dal za starą kamizelkę prze­
robioną z p raw dziw ego szalu tureckiego rubla, cena 
to niesłychana, dawny właściciel tćj kamizelki śm iał  
się w  duchu, bo myślał że go  oszukał, ale żyd od ­
szedł najspokojniejszy, poznał się on bow iem  nu w y ­
robie wschodnim, i trudno wiedzićć na co on to u- 
żył, ale z pew nością  miał wielki zysk.

O prócz  tych komisantów- co chodzą po domach,  
w łaściciele  handlów  starzyzny mają sw oich  kuntma-  
n ó w ,  którzy przychodzą do nich sprzedawać różne  
przedmioty. A  są to rzeczy n iew ykupione z zastawu  
albo z gorszego jeszcze czasem pochodzące źródła.  
Zdarza się u  ostatnia nędza zmusza rzeczyw istego  
w łaścic ie la  sprzedawanej rzeczy do pozbveia się jćj. 
W ó w c z a s  mu najtrudn.ćj idzie, żyd po'zna się na 
tem odrazu i zamierza zedrzeć co może; Podłu<* nich 
litość w  handlu je s t  rzeczą nieznaną i najmn.Jj po­
trzebną. A  zresztą każdy dla s iebie, B ó g  dla w szy ­
stkich. W ię c  im bardzićj chudzina ó w  potrzebuje  
pieniędzy, tem mnićj ich dostanie, bo żyd potrafi 
w ybornie  z jeg o  rospaczliw ego  położenia korzystać.

K ażdy p ra w ie  p rzed m io t stający sie  w łasnością  
t u u d l a m  starzyzny , u lega  na tych m ias to w e j zmianie.

• •. *  . y , / . u -  - IfcVin OHl A v

otrzymać now e i św ietne dowody m 
■ f  -*jf!1 cwton' dla niezawisłości naród
; (Ihdependance %

• > i  |  A N X  J A. '
F a r y j  iM o f io d a .  Snąierć pana M«tó obudziła  

powszechny smutek. Przyjemnie jest widzićć wszyskie  
slrańnicfwit sETacłat^ce h o łd  temu grobowcu zuakomi-  

atłgo człowieka. Pan Mole tego Jata odbył d ł u g ą  po-  
jdrtó  w Niemczech i spotkał się w jednem miasteczku  

Saxonji z hrabią Cbambord. Ten książę doznał w ie l­
kiego wrażenia z powodu prawości 1 ntniaidioWania 
idei tego dawnego pierwszego ministra Ludwika-Fili-  
pa. Przed rozejściem się hrabia Chambord oddał je ­
szcze ostatnią wizytę hrabiemu Mole i uściskawszy go  
rzekł: »Do widzenia, panie hrabio, spodziewam s i ę .« 
Czy to że pan Mole przeczuw ał bliską śmięrć, c z y  leż 
z innego powodu, dość że skinąwszy smutnie g ł o w ą  
odpowiedział: ajest to życzenie którą się uie spełni."

Śmierć sprawdziła smutne jego  przeczucie, chociaż  
nic nie kazało przewidywać żeby zgon jego tak był  
bliski. Zapewniają, że pan Mole zpstawit pamiętniki 
stanowiące historję anegdotyczną Europy od 1 8 1 0  do 
1 8 4 8  roku. Nie wiadomo czy rodzina zechce oddać je 
do druku.

Pogrzeb pana Mole odbędzie się w Champlatreux. 
Nie będzie żadnej m ow y pogrzebowej. Nabożeństwo ża­
łobn e  za duszę jego odbędzie się za tydzień w Pa­
ryżu.

Okręt parowo - żaglowy (Jim, który przybył  
wczoraj do Tulono, przywiózł tara wiadomości o 
śmierci admirała Bruat w Messynie. w skutku ude­
rzenia apoplexji.  Synow iec  admirała przybył do Pa­
ryża z tą smutną nowiną. Admirał Bruat urodził sie 
w Colmar 2 5  maja 179«  roku, syszedł do szkoły  
maiynarki w 1811 roku, m ia ł  więc 4 4  lat służby.

I ortugalski minister skarbu pan Fontes de 
M^llo. przybył do Paryża.

— Akademja francuska ma. do wybraniu dwóch  
członków  w miejsce zmarłych pp. Lacrefeile i Mole, 
ą trzech do przyjęcia uroęzyście, to jeąt pp. Ponsard,  
Legouve i księcia Broglie.

B y ły  n a c z e l n y  wódz arraji a n g i e l s k i e j  w  Kry­
m i e ,  jenerał Simpson, o d b y w a  podróż n i e  z a t r z y ­
m u j ą c  s i ę  Yveale,  i kto w i e  e z y  już n i e  p r z e j e ­
c h a ł  i n c o g n i t o  przez Paryż i m o ż e  jest już w L o n ­
d y n i e .

Okropny pożar wybuchnął przedwczoraj /, ra­
na w Lyon, w składzie win naprzeciw mostu PortMpu-  
ton. Ogromny ten budynek podzielony b y ł  na 6 0  
magazynów-, z których dwanaście sta ło  się pastwą  
pł«w»ie,ĆJ. (Im lep. tielge.J

-  Czytamy w paryskiej korespondencji Tim esa:
Ma być .mianowana komissja z pomiędzv urzędni­

ków wydziału skarbu, dla zbadania istotnego p o ło ż e ­
nia towarzystwa Kredytu Ziemskiego  i ułożenia się 
względem środków zdolnych postawie te., zakład  
w możności wyświadczenia prawdziwych usług  rolni­
ctwu, co jest rzeczywistym jego celem , Ża powód tej 
nominacji komissji,  podają nieukontentowanie Ćesa-  
rza z powodu słabości Kredytu Ziemskiego, szczegól-  
m e w chwili kiedy jego współdziałanie najbardziej jest  
Jotrzcbne. To nieukontentowanie łatwe jest do zror

^ ^ c ^ c ^ ^ s s j ^ o l n i c z e  stanowią cztery-piątą części

t05 w i a n a j si Ini  ̂
sklego, ofie znos/^naj»ą?k-

-rę Iro- 
fak dla

J eże li to jest bielizna, to wypruwają się znaki, jeże l i  
srebro, to zaciera się zaraz cyfra lub herb, jeżeli  
przedmiot jaki do ubioru służący, to nadworni  
krawcy handlarza zwykle syn ow ie  je g o  lub bracia,  
przerabiają go  zaraz i odnawiają do niepoznąnia.—  
Każda z tych rzeczy w  kilka, godzin traci p ierw otne  
sw oje  kształty, tak że sam w łaścicie l który sprzedał  
ją z rana, m ógłby  przyjść kupić ją w ieczorem  1 nie-  
poznalby nigdy swojćj w łasności.

Jeden z moich przyjaciół, w- te s łow a  mi raz ó-  
pisyw ał swoją* wizytę w  takim składzie starzyzny.

„P am iętam  jak po skończeniu szkół,  każdy z nas 
byłych uczn iów  a naówczas już czcigodnych cz ło n kó w  
e legan ck iego  towarzystwa młodzieży w arszawskiej,  
sadził się na najwykwintniejsze 1 najmodniejsze u- 
brania. Naturalnie i ja nie pozostałem w tyle za in­
nymi, a poniew aż oporządzenie nic mię nie k oszto ­
w ało , bo ojciec na nie pieniędzy udzielał,  w ysila łem  
młodzieńczą moją fantazję nu wynalezienie najexcen-  
tryczmejszych guzików  do paltotów, tu żurk ó w  dzi­
kiego koloru, jaskrawych kamizelek i k ortów  za­
granicznych w różnobarw ne desenie. Już  w yd a­
łem  był całą sum m ę przeznaczoną mi przez ojca na 
utw orzen ie  ze mnie kawalera św ia to w e g o ,  miałem  
reszty zaledwie sto kilkanaście z łotych, a jeszcze  
eden, ważny sprawunek pozostał do załatwienia.

Ipdp Jak (iJa zięim i nic niefuczvnipno dla uljenia im.
wyjąwszy ryfljjó wftsyjje kf$dytn  'Z ąm ąftegŁ którego

hyp o ły k ,  »;cel ten
11 bĄua jmn tej nie jest osiągnięty i wcale się nawet na 

to nie zabiera. Restrykcyjne środki Banku fra'iicuzkie- 
go podżywiąją ciągle nieukontenlpwanje publiczne i 
duch z ło ś l iw ego  czernienia.

Sinieją się tu ze starych peruk  banku, uważają je  
za przesiąkłe staremi przesądami i nie zdolne stawić  
się na równej wysokości z obeenemi okolicznościami  
1̂ noweini potrzebami teraźniejszego pokolenia. Nieza­
dowoleni. a jest ich wielka liczba, uważają środki 
przez bank przedsięwziętejako przeznączoue sprowa­
dzić w pewnym czasie rujnujące likwidacje i klęski  
handlow e. W teorjj. pierwszym obowiązkiem banku- 
jest pomagać handlowi, « w łaśnie  on sam daje h a s ła  
postrachu, wstrząsając kredyt i sprowadzając to w ła ­
śnie czego powinien nie dopuścić. Dodają jeszcze, że- 
całe zle w yn ik ło  jedynie z tego..że bank ma w sw oim  
kufrze o sto miljonów mniej gotowizny niżby wvpa-  
dało z zwykłej rachuby, jakby różnica siu miljonów  
m ogła  przy dobrym systemie finansowym w p ływ ać  
na operacje kilkudziesięciu miijardów! Tak więc sy ­
stem ten jest z ły  sarn w sobie i niebezpieczny w sw o ­
ich rezultatach, bo dąży do zmniejszenia kredytu i o -  
graniczenia przez to liczby interesów, do w y w o ły w a ­
nia w-yżnych k łopotów , zawieszania wypłat, ban­
kructw, ustania pracy i nakonieę wprowadzenia klasą, 
robotniczych w nędzę i g łód . Nie wymawiąją, w praw ­
dzie jeszcze wyrazu rewolucja, ale wskazują palcem  
wypadki w Angers, jako dowód nieustannego istnie­
nia tajnych spisków i ich dzikich jirogramów. które 
gdyby przyszły do skutku, sprowadziłyby nieobliczu-  
ny potop nieszczęść. Opowiadają, że jeden z dyrektor­
iów- banku czyniąc uwagę o zatrważającym wzroście- 
diożyzny, dodał że potrzeba koniecznie zniszczyć g ie ł ­
dę i że wtedy ceny spadną o 5 0  pjCt. Niepodobna pra­
wie uwierzyć żeby to było  na serjo powiedziane; po­
dobny środek zdolny byłby zniszczyć i sparaliżować 
wszelką działalność rękodzielniczą, z czego bank naj- 
pierwejby cierpiał,  a skoroby bank upadł, nie wiem  
jakby sobie poradzono ze zrealizowaniem jakiej po­
życzki. Ci którzy sprzyjają środkom przez bank przed­
siębranym. opierają się na tożsamości środków przerff: 
sięwziętych w banku angielskim. Ale odpowiadają i ni 
ua to, że w październiku 18 4 7  bank angielski pod­
w yższy ł swoje dyskonto do 8  pdt. a tymczasem w baur 
ku francuzkim pozostało ono  ua 5  pCt. i odbicie tak 
m ało dało się uczuć, że w ciągu grudnia bank fran-  
cuzki zn iży ł jeszcze dyskonto na 4 pCt. Ci którzy tak 
luzurnują, oskarżają jeszcze niebaczność rządu i bez­
władną obojętność ministra skarbu; który zadow olo­
ny pewnym rodzajem dyplomu na wielkiego finansi­
stę. wydanego mu przez list Cesarza og łoszony w /)/<?- 
nitorze, sądzi że wszystko idzie jak najlepiej na tym  
najlepszym s w ie c i e i dał zupełn ie  rueograniczoue  
pełnomocnictwo starym  perukom  banku. Ganią go  
bardzo za zatwierdzenie tych środków, ale z drugićj 
strony zapewniają, że on uczynił to jedynie przez ule­
g ło ść  dla swojej wyroczni, ministra stanu (Fpuldk  
ZjH^nie_p:|pierÓYY publicznych zaszkodzi wszystkim

W  o w e  w łaśn ie  czasy zaczęto nosić  w  W arsza­
w ie  szam erowane algierki z potrzebami i kutasami,  
które przez tak długi czas u trzym ywały się potęrę 
tryumfalnie na horyzoncie mody naszćj. Każdy ka­
w aler  (chcący się pokazać przed ludźmi),,  musiał po­
siadać podobną algierkę, tern bardziej n o w o  w y ch o ­
dzący ze szkół, któremu z konieczności zd aw ało  się,  
ze tylko tego  ubioru potrzeba mu jeszcze do uzyska­
nia patentu na dorosłość. W zdych a łem  w ięc  za po­
dobną algierką, ale rzeczywiście nie w iedziałem  jak 
osiągnąć cel życzeń. Ceny tych ub iorów  u panów  
krawców katolickich znacznie w y gó ro w a n e  były,  
algierka taka jako n ow ość ,  sprzedawała się p o d w ję -  
śc .e  pięćdziesiąt albo trzysta złotych, ja zaledwze  
p o ło w ę  tej sum m y posiadałem, a nie m iałem  uaw ąj  
nadziei uzyskania więcej pieniędzy od ojca, wiedzi#r  

1 era bow iem  dobrze, iż raz przeznaczy wszy potrzebną  
; mi na sprawienie  n o w e g o  ubrania ilość pieniędzy, ani 

grosza już nie doda. W szystk ie  prośby i stąranją 
pod tym względem  byłyby nadaremne. O kredveie  
nie m yślałem  jeszcze , byłem bow iem  za mało dćrp-  
słym  na to, chodziłem w ięc  jak bez g ło w y  nie w ie ­
dząc co począć,

Raz gdy smutny 1 zamyślony jak autor dramaty,  
czny nad w ę z łem  n o w e g o  dramatu, chodzę sob ie  po 
Krakow skieni Przedmieściu ,, spotyka m m e by(y ^  ■*■
kolega z  którym w  szkołach a m ianowicie  w



w ogółe. wyjąwszy kilku wielkich bankierów, którzy 
mają niezmierne rozporządzalne kapitany i dostate­
czny wpływ do w yw ołania przesilenia na swoją zu­
pełną korzyść. Oto skargi z jak iem i odzywa się p u ­
bliczność, czy one są słuszne lub nie. o tem nie chce­
my decydować. (Journal de St. Petersb.)

G R E C J A .
Ateny l i  Listopada. Niepojętemi istotnie są dla 

nas dziwne rzeczy jakie dzienniki francuzkie a na ich 
częle Moniteur Unitersel piszą o Grecji, stosunkach 
greckich i wypadkach jakie u nas mają miejsce. I tak 
niedawno Moniteur doniósł o zwidzaniu kościoła 
Rpssyjskiego w Atęnach przez króla Ottona, w takim 
sposobie, że sądzićby można iż pan Kalergi musi być 
tutejszym korespondentem Monitora. Kościół Rossyjr 
skj jest już prawie skończony i zaprawdę wspaniały 
to budynek. Cóż dziwnego że król i królowa chcieli 
tą świątynię niedaleko od zamku położoną zwidzie?
0  tein marszałek dworu uwiadomił posła CESAR- 
SKQ-Rossyjskiego. co było bardzo naturalnem . gdyż 
kościół ten zbudowany jest kosztem rządu CESAR- 
SKO-jRossyjskiego dla użytku poselstwa i mieszkają­
cych tu Rossjan. Zawiadomiony o zamiarze królestwa 
Ichmość p. Persjani, z kilku osobami poselstwa ocze­
k iw ał na ich przybycie i towarzyszył im przy zwidza­
niu kościoła. Z tego prostego wypadku Moniteur z ro ­
bił, demonstrację przeciw mocarstwom zachodnim, do­
nosząc że król i królowa Grecji znajdowali się na Te 
Deum odprawionem w kościele Rossyjskim w Atenach 
Z powodu zwycięstw odniesionych przez Rossję. (Do­
wiadujemy się. że Moniteur z dnia 27go b. m. sam 
oświadcza że doniesienia u wypadku w mowie będą­
cym były fałszywe.) ' [ Ł ue Pr. Z tg -)

H I S Z P A N J A.
Madryt 21 Listopada. Kwestja w której p. Oloza- 

ga g łów ną  gra rolę. za ła tw iła  się sama z siebie, sko­
ro jab łko  niezgody zostało usunięte* Pan Pigueras co­
fną ł  swoje poprawkę, a rząd zgodził się na redakcję 
pr^e.z koinissję kortezów proponowaną, według której 
wszyscy hiszpanic mają prawo do wszystkich urzędów
1 posad bez potrzeby posiadania tytułów szlacheckich, 
ale bez wymienienia z urzędów dworskich. Zdaje się 
że dwór ze swojej strony chciał sobie uczynić pewien 
rodzaj satyslakcji, przez to, że jenera ła  Śan Miguel 
pierwej m ianow ał księciem a zatem grandem hiszpań­
skim, a dopiero potem dowódcą haląbardystów. Na- 
stępcą jego w naczelnem dowództwie całej gwardji 
narodowej będzie je n e ra ł  Ferras alkad korregidor Ma­
drytu,

Dopise/c. Na dzisiejszem posiedzeniu ar tyku ł  Gty 
ustawy według zredagowania przez koinissję konsty­
tucyjną. po świetnej mowie pana Olozaga zatwierdzo­
ny został znakomitą większością. Pan Olozaga cofnął 
swoją dymisję i wkrótce wróci na swoją posadę przy 
dworze francuzkim. (Neue Pr. Ztg).

INDJE WSCHODNIE.
Bombay 2 Listopada. Poczta lądowa z tćj daty do­

nosi,  że równie powstanie santalów jak i zawichrze- 
uia w państwie Audh (Oude) coraz się wzmagają. 
(Będżje to dla rządu angielskiego nowym pretextem 
do-wprowadzenia w wykonanie niedawno wspomnio- 
nego plarm wcielenia tego królestwa do swoich posia­
dłości.)

nich klassach ścisła zażyłość mię łączyła. Spotkanie 
to zamiast ulżyć t rochę  moim troskom  i rozerw ać  
mię na chwilę, jeszcze cięższy kam ień powaliło mi na 
serce. Pomimo tego że to był miesiąc wrzesień, p o ­
goda sprzyjająca, a słońce południowym swoim zw y­
czajem porządnie dopiekało, na barkach jego rozwie­
szała się wspaniale spływając w  najcudniejsze fałdy 
algierka z g rana tow ego  kortu* z przepysznem w y­
szyciem, rękawam i węgierskiego kroju i z kordon- 
kowemi kutasami arcydziełem szmuklerskiem, spada- 
jącemi mu okazale na piersi. Zadrżałem na ten w i­
dok, *o«y  mgłą zawiści się przyćmiły, i widocznie 
d rżem e to zakom unikow ało  się ręce którą mu p o ­
dałem  do uścisku.

—  Co ci jest? zapytał,  jakoś wydajesz mi się nie 
swój?

-— Nic, odpowiedziałum, to tak ze wzruszenia 
żem ciebie lak daw no nie widział, ala powiedz mi 
gdzieś kupił tę algierkę?

—  A co, wszakże ł a d n a ?  zapytał uśmiechając 
się i obracając przedemną na wszytkie strony, niby 
paw  rozkładający sw ój ogon na s łońcu. Patrza j co 
za wyszycie, jakie kutasy, jaka podsrzewka, jaki 
wierzch!

—  Prześliczne! arcy gustowne! wyglądasz jak 
pierwszy, elegant watsaaawkiy. a le jak i krawiec ci ją  
rob ił  i w id e ś  za nią zapłacił?

Deezezę rozpoczęły się w Indjach, wiadomo że tak 
d łu  go. ieh nie było* iż zpowodu zbytniej suszy obawia­
no się, g łpdu. (Neue Preussiscite Zeituug.)

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
—  Wiadomości z Konstantynopola aświeżej daty o- 

trzymane w Irjeśc ie ,  donoszą między.innemi, żi; tz inail- 
bej rekrutuje 3 .0 0 0  ludzi w Czerkasji.

—  Piszą z Konstantynopola I listopada do Frem- 
denblat. że nieporozumienia między seraskierem Wa- 
sut-paszą i jenerałem  angielskim  W illiams, były po ­
wodem odwołania tego pierw szego.

— Korespondencja z Konstantynopola w Preas. 
Corresp. potwierdza fakt, że żywność i opa ł  są tam 
z każdym dniem droższe. Ale ponieważ płaca robotni­
ków podniosła się także, przeto zima nie będzie tak' 
ciężką do przebycia dla.biedniejszej klasy.

Fiemdenblal podaje wiadomości z Bukarcstu 2 li­
stopada. według których aresztowanie w tern mieście 
jednego pułkow nika sp raw iło  tam niezmierne w ra­
żenie. O.fifor ten. poznany został jaki) dezerter austrja- 
cki w roku 1849 j został pod strażą odwieziony do 
Kronsztadu. (Journal de St. Petej'.)

W Łi O C H. Y.
Turyn 22 Listopoda. Król i książę Carignan w cza­

sie ostatniej swojej podróży odwiedzili królowę Ma- 
rję Amelję w Nervi.

Dziennik Genueński II Movimerito donosi, że poli­
tyka finansowa pana Cavour znajduje stanowczą opo- 
zycję w święcie handlowym Genui.. p, z.)

E R N E S T  K L E J N P A U L .
W Warszawie zakończył życie przed kilku tygo­

dniami człowiek, wprawdzie obcego nam rodu i "wy­
chowania, obcy nawet językiem jakiego do tłómacze-* 
nia się używał, ale od niejakiego czasu spokrewniony 
już z nami d ługim dosyć pobytem w jeduvm kraju, 
miłością ku rodzinnej nauce, a nawet związkami krwi 
i zażyłością w wielu domach, które zdolności, naukę 
jego i charakter umiały należycie ocenić.

Mamy najprzód powód nie osobisty, ale ściśle nau­
kowy, a więc poważniejszy daleko od powodów zwv- 
czajnych, do zapisania tych s łów  kijku w Dzienniku, 
na pamiątkę ś. p. Ernestowi Kleinpaulowi. Naprzód, 
był to człowiek publiczny. Chociaż m a ło  znano go 
u nas z nazwiska, chociaż ogół zupełnie o nim nie 
słyszał ,  Kieinpau! pracował jednak dla literatury, 
źleśmy się wyrazili, dla dwóch literatur, dla swojej 
rodzinnej niemieckiej-bezpośrednio. i pośrednio dla 
naszej. Bardzo młodym  by ł jeszcze, jeszcze siedział 
w Niemczech, w sw ojej ojozyźoie. kiedy nap isa ł  dzie­
ło , z wielkim poklaskiem przyjęte, treści filozoficznej. 
Niemców wielu zaczyna swoje prace naukowe od filo- 
zofji, zanim się rzucą na pole badań specjalnych, filo­
logicznych czy historycznych, czy jakichkolwiekbądź 
innych. l a k  i nasz Kleinpaul obeznawszy się z dzie­
jami tilozofji powszechnej i z systematami ostatnieini 
które Niemcy porodziły, sam nawet podobno uczeń 
heglowski, bo jeżeli n ies łuchał mistrza, szedł za jego 
wpływem i nauką, rzucił światu owoc własny docie­
kań na tćj drodze i og ło s i ł  dzieło, którego nieznamy 
bliżej, ale ktorego tytuł, o ile pamiętamy, był nastę­
pny: »Christus. der Gottmcnsch.a Było to całe dzie­

ło, nie zaś rozprawka, uie uczona dyssertacja na sto­
pień. bo zajmowało kilkadziesiąt arkuszy diuku. By­
ło  to dzieło, które samo jedno zdolne było wywal­
czyć autorowi stanowisko, jeżeli nie w dziejach nauki, 
to przynajmniej w dziejach doeiekań chwili. I rzeczy­
wiście dzieło to wyw i ie/y ło stanowisko Kleinpaulo­
wi; posypały się gradem w Niemczech recenzje i po­
chwały; a sami czytaliśmy w pewnej książce niemie­
ckiej, także poświęconej filo/otji, nazwisko Kleiripau- 
la położone obok nazwisk innych znakomitszych filo­
zofów, a tytuł dzieła jego zapisany jako dowód pe­
wnego zwrotu, pewnych pojęć w fiiozofji. jako nau­
kowe odrębne od innych. Kleinpaula stanowisko* 
Śmierć więc takiego człowieka obchodzi, tnusiobcho 
dzić dzieje literatury niemieckiej.

D ia n a s ,  to je s t  dla naszego plemienia, sprawi 
dliwszym by ł Kleinpaul od bardzo wielu swoic 
ziomków. Był on. jak w ogóle prawie Niemcy, k* 
smopolitą. ale za to nie m ia ł  dumy i wyłączności swo 
jego plemienia. Umiał rozróżnić z łą  wolę od dobrej 
w historji, um ia ł  być sprawiedliwym i nie zapierał się 
prawdy, skóro ją  bliżej poznał. Dla tego z wicJkiem
zajęciem przek łada ł na język niemiecki badania Domi- 
uika Szulca o Pomorzu-Zaodrzańskiem; zupełną wy­
wodom tego uczonego przyznając słuszność, chotiak 
tutaj o jego w łasną narodowość chodziło. Inni nie u -  
mieli, nie chcieli być tak względni. Wybór dzieła do 
przekładu nie tyle b y ł  trafny jakbyśmy sobie ż y « y ć  
tego mogli, jednak  Kleiiipaul nie b y ł  wcale od tego, 
żeby nie wytłómaczyć jeszcze tegoż samego gautora 
ważniejszej pod względem naukowym i politycznym 
rosprawv » 0  znaczeniu Prus? dawnveh.u " !

Gdyby czas m ia ł .  Kleinpaul wieleby innych 
w podobnym rodzaju tłumaczeń dokonał, bo chę­
tnie s łucha ł  i dał się zawsze przekonywać ja ­
snym dowodom. Szło  ty łkoo wybór dobry ibyłby go- 
t ó ‘v posłuchać rady i wziąć się do pracy, gdyby nic 
przeciwne mu długo okoliczności, które um ysł tea 
nauki i pracy chciwy, odciągały od literatury," troską
0 chleb powszedni. W swoim czasie daliśmy wiado­
mość i w Bibljotece i zdaje nam się w Dzienniku o 
przekładzie niemieckim Pomorza Zaodrzańskiego.
1 łómacz p o s ła ł  pracę swoją do Lipska do druku na 
ręce naszego księgarza Friedleina. Lat to już temu 
będzie trzy, może cztery. Ale dziełko wydrukowaue 
nie zostało, pomimo ciągłych obietnic, że ukaże się 
niezadługo. Kleinpaul zwłokę tłómaczył tem, że 
dziełko same nie było  bardzo sympatyczne treścią dla 
jego spółziomków, a potem i tą okolicznością, że im ie  
samego autora inałozHafle w Niemcżech, nie m ogło  
służyć jako lep dla publiczności niem ieckiejtd la  księ­
garzy. którzy stworzyli nową teraz żydowską litera­
turę. dogadzając namiętności chwili, a za rzeczami 
serio me bardzo się ubiegają. Tak przekład Pomorza 
do dzis dnia po niemiecku nie wydany. Kleinpaul ma 
więc prawo obchodzić i dzieje naszej" bieżącej, spół- 
czesnćj literatury. Miał on' być dobrym przewodni­
kiem pomyśłów naszych dla Niemiee.

Dla tego pokrótce nolujem tutaj kilka szczegółów 
jego cichego a pożytecznego żywota. My wypłacamy 
się pamięcią zacnemu człowiekowi, a Niemcom wska- 
zujem na wielką stratę jaką niezawodnie ponieśli,  bo 
Kleinpaul by ł  jeszcze, że tak się wyrazim, w przed

J a k to  tajemnica? naw e t  przedemną?
—  N aw et  przed tobą.

~  R om aniu ,  i objąłem go za szyję, powiedz 
jeżeli Boga kochasz, ja  w łaśnie chcę spraw ić  sobie 
algierkę i nie wiem gdzie ją  kupić.

—  A trzeba ci wiedzićć że ona bardzo tanio ko­
sztuje, bo zaledwie dziewięćdziesiąt złotych .

G w ałtu ,  to za darmol zaw ołałem  podskaku­
jąc w górę, na miłość Boską człowieku zaklinam cię 
w imie naszój starój przyjaźni, wymień mi adres t e ­
go krawca.

~  To nie jest  wcale krawiec.
~  A  gdzież ją  kupowałeś?

W  składzie.

Gdzież jest ten skład,- mów jeżeli nie chcesz 
żebym um arł  z n iecierpliwości?

—  Słuchaj; nikomu innemu bym tego nie po­
wiedział, ale ty tyle mię się naw ypuk iw ałeś  w  kia 
sie, że muszę przez wdzięczność wyświadczyć ci tę  
przysługę. Czy masz dziewięćdziesiąt'złotych?:

— Mam-więcćj nawet.

—  Nó to pójdź ze mn*, zagedzm ę hędtie#*-«ioł„ 
algierkę.

Poszedłem więc za Rom uśiem , a zdawało mi kię 
że mi k toś  skrzydła do nóg  przyprawił, tak ml było 
lekko iść.

Przeszliśmy Rezlerowskie, potem  Miodową, po tem  
płac Krasińskich, aż nareszcie weszliśmy na Nowi- 
niarską ulicę.

—  Jak to ,  to tu ten skład? zapytałem, tu w; ta­
kich brudach. 1

—  Cicho bądź i chodź za inną, a nigdy o r z e ­
czach nie sądź z pozoru, bo wszakże znasz bajki K ra- 
sickiego których uczyliśmy się na pamięć.

Po  drodze przed każdym prawie sklepem zawa­
hało nas m nóstwo dzieci izraelskich wołając:

—  Może panowie potrzebują tuz iurków . fraków, 
kapeluszów, spodniów, może co innego, tu  jest wszy­
stko piękne, świeże, prosto jak z igły. Może płótna 
na koszulów. albo k raw atków  paryzkich.

I n iek tóre  naw et izraehtki ciągnęły nas za poły. 
A le przyjaciel mój szedł dalej nie zważając na te  
wszystkie zachęcające wzywania i nie racząc n a w e t  
odpowiadać na nie, a ja podążałem za nim pragnąc, 
prżyjrzyć się czemprędzćj przedmiotowi moich ży­
czeń.

i Batury raty ntu/ąp*).,,
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sionka życia i m ia ł  przed sobą piękną przyszłość n au ­
kową.

Ernest Gotthold Salome Kleinpaol, był drugim sy­
nem Ernesta Ludwika Zygmunta, pastora wiejskiego 
w Gross-Grabe. wsi położonej w' okolicy miasta Meis­
sen, w królestwie saskiein. Gross-Grabe przed wie­
kiem jeszcze niespełna, było Grabowem; jest to albo­
wiem wieś wendyjska, słowiańska na pól zniemczo­
na, a niedaleko od niej ciągną się osady czysto wen- 
dyjskie; bardzo więc może być, że i nasz Kleinpaul 
l  krwi słowiańskiej pochodził. Narodził się w Grabo- 
wie 13 listopada 1821 roku. Miał dwóch zdaje się 
braci, z tych jeden nauczycielem jest podobno szkoły 
elementarnej w Hamburgu, drugi pastorem. G imna­
zjum ukończył Ernest w Meissen, a potem był dwa 
lata w gimnazjum drezdeńskiem przy św. Krzyżu. 
Chlubne bardzo świadectwo z tego zakładu naukow e­
go otrzym ał w r. 1840. S łu ch a ł  potem wykładu nauk 
w uniwersytecie lipskim i wtedy dzieło swoje filozo­
ficzne ogłosił. Za chlebem przyjechał do PolskL Z a­
granica tiie dużo nam daje takich sumiennych i uczo­
nych ludzi jak Kleinpaul. Był przez lat kilka guw er­
nerem w domu ś. p. jen. Okuniewa, wreszcie w roku 
1851 we wrześniu mianowany został nauczycielem 
języka niemieckiego w szkole powiatowej 3ej. Ożenił 
się wtedy z córką obywatela toruńskiego Amalją Mau- 
rus czyli Morawską.

Dobry filolog .znalazł w Warszawie dosyć pracy i 
to mu z początku na porządne utrzymanie starczyło, 
ale nadeszła choroba, która go przez dziewięć miesię­
cy trzymała na łożu najokropniejszych boleści, do­
sta ł rozmiękczenia mózgu, zaniewidział.  W yprow a­
d z o n o  k o  szczęśliwie z tej choroby, ale zaród jej zo­
stał, intelligencja już zgasła. Więc wróciła choroba 
po dwóch latach i piorunem prawie ś. p. Ernesta za­
biła. U m arł  w' mieszkaniu swojem na Lesznie w W a r­
szawie dnia 11 listopada 1855 r. Za dwa dni skoń­
czyłby lat 34. Zostawił żonę i córkę sierotę, syn no­
wonarodzony um arł  na kilka miesięcy przed śm ier­
cią ojca. Pochowany na cmentarzu ewangelickim 
l4go listopada. Nad grobem, do którego odprowadzili 
ś. p. Ernesta koledzy prac, uczniowie i znajomi, pa­
stor Otto m ia ł  przemowę.

Wielka szkoda człowieka zacnego.
Julian Bartoszewicz.______

Korespondencja Dziennika W arszaw sk iego .
GA W Ę D K A

0 różnych różnościach 
IN GENERE ET IN SPECIE O ŻYCIU POWIATOWEM.

Z  Białopola dnia 1 Listopapa 1855 roku.
Bodaj to życie w stolicyll 

My c icho  3 iedząc  w po w iec ie ,  
Nie w ie m y  o Bożym św iec ie t . . .  

A o o tak piękny! tak rozmaity! tak pełcn( czarują­
cych powabów! Ja naprzykład który na nieszczęście, 
nie byłem za granicą; ani w żadnem stołecznćm mie­
ście, a znam tylko z opisania, ja  mówię przeżywszy 
i  górą lat 40, nieraz jeszcze wzdycham do lej b łogo­
sławionej stolicznej roskosty, do tych przepysznych 
gmachów teatralnych, oper, baletów i baletniczek, o 
których prawią mi cuda nasi poczciwi powictnicy! 
Miły Boże! pomyślę nieraz, czyż to tak trudno 
dostać się do jakiejkolwiek stolicy?— Wszakże to nasz 
pan cx-marszałck A... bywał n i e g d y ś  w Wiedniu, i
w Berlinie! i d o t ą d  pamięta gabinet figur woskowych!..
Wszak książę B . . był aż w Paryżu! a ile stracił pie­
niędzy!.. Nie m ógł się nachwalić jak go tam przyjm o­
wano! jak ty tu ł polskiego księcia o tw orzył mu wstęp 
■to cesarskich pałaców! (znaj naszych!!) A nasz grat 
C..? wszak ciągle za granicą i stamtąd administruje tu 
tejszc majątki! a pan D... byt przecie w Petersburgu, 
i dotąd nie może się wydziwić* jak  tam całe miasto 
ślicznie oświecone gazem, a na ulicy widniej daleko 
uiż u nas w czasie miesięcznej nocy!! A pan E..? 
wszakże był w Dreźnie, tam odbywał nauki i tam po­
wziął pierwsze zasady tracenia majątku przyjemnie i 
użytecznie! [ulile dulci). .A pan F.? pan G?... Ale 
czyż podobna wy liczyć wszystkich, którzy dostąpili te­
go niewypowiedzianego szczęścia!! —  A jaż to?., całe 
ęycie mam przesiedzieć, jak ślimak zamknięty w sko ­
rupie?... Zapewne—  może kto powie, że na podobne 
mdróże potrzeba mieć koniecznie ty tuł księcia, albo 
trzynajmuićj grafa! i kilka wiosek, chociażby' zad łu­

żonych w banku; —  baiki!... podług stawu grobla'. 
Można bez tytułów i mniejszym kosztem oblecić po ło ­
wę św ia ta - -  szczególniej w dzisiejszym wieku po że­
laznych kolejach! za pomocą dobroczynnej pary!... 
(która już prędko i kieszenie nasze na parowe zamie­
ni!) Ale ot jaka fatalność przykuła mię do rodzinnego
miejsca (Sic fata tulere) Wyznaję ze wstydem, że
bardzo śmieszne mam wyrachowanie!., naprzykład

żałuję tracić napróżno czasu włócząc się bez celu po 
cudzych miejscach!. Wolę pracować w swoim kraju — 
w swoim obrębie, a ile s i ł  i możności być użytecznym 
swoim ziomkom!

Panowie stołeczni mieszkance musicie mieć bar­
dzo słabe wyobrażenie o naszem powiatowem życiu.
A przecież my tak spokojnie odbywamy ciągłą w ege­
tację, rodziemy się— jem y— pijemy— żenimy się —  i 
nakoniec umieramy!..

Powiatowe miasta mają swą osobną, właściwą 
fizjognomiję, swoje ognisko społeczne, podzielone na 
towarzystwa wyższego, średniego i niższego rzędu; na 
uczone, nicuczone, sądowe, prywatne i t. p. P rzypa­
trzmy się naprzód fizjonomji naszego miasta. Ma o- 
no dla nas niewypowiedziane powaby! . Z daleka zda­
je  się niby m a łą  Wenecją! Leży w głębokiej dolinie. 
Do koła rostaczają się martwe, szerokie, zarosłe ocze- 
retem stawy!-. Wpoprzek przerżnięty  k an a ł  okrąża 
miasto i dzieli je na dwie części. Letnią porą po za­
chodzie słońca, p rzy  srebrnym blasku księżyca , mi- 
Ijony żab tęskną melodją przemawiają do głębi du­
szy, a powietrze napełnia się wonią podobną do m o­
dnych perfum Paczuli!.. —  Środkiem miasta ciągnie 
jedna długa zakrzywiona ulica, w kształcie koryta, 
które na wiosnę i w jesieni napełnia się malowniczem 
błotem! Głębokość jego dochodzi zwykle do kolan, a 
czasami sięga do pasa! Powierzchnia gładka, równa, 
błyszcząca, podobna do najpiękniejszej politury. Z i­
mową porą. jeżeli nagle i niespodziewanie ścięta bę­
dzie nielitościwyro mrozem, przekształca się w najdo­
skonalsze szosse. Jeżeli zaś zamarza stopniowo, for­
muje dziwnego kształlu fantastycznie popię trzonesk i­
by. które wyglądają, tak jakbyś widział na rysunkach 
fale wzburzonego morza. Latem nakoniec, kiedy przeż 
operacją słoneczną nastąpi całkowite wyparowanie 
błotnistej lawy, dno ulicy jak po potopie, odkrywa 
szczątki organicznych i nieorganicznych istot; koście 
zatopionych tam psów, kotów i koni; pogubione 
nieszczęśliwym trafem, buty, kalosze i żydowskie 
trzewiki; tudzież niezliczone mnóstwo sterczących do 
góry faszyń, które od lat niepamiętnych składa tam 
naprożno, jakky na ofiarę błotnistemu bóstw u.

Po obu stronach błota, równo z jego powierzchnią 
pokładzione są czasem widoczne, a najczęściej pod 
bło tem  ukryte drewniane trotuary, sztukowane z be­
lek i desek jedna nad drugą wystających, rozmaitćj 
długości i szerokości, z ogrom nenii po środku szczeli­
nami, niczem nie umocowane i podług  praw natury 
własnym utrzymujące się ciężarem!,. Stąpa się po 
nich jak po klawiszach! a biada temu czyje nogi nie 
mają wprawy do tej artystycznej podróży! Kto nie o b ­
liczy swoich kroków, swojej gatunkowej ciężkości 
ciała i niezachowa należytej równowagi! Inaczej albo 
przeważy swobodną belkę, która podnosząc się z ło ­
skotem obleje go błotnistym lakierem; albo p rze ła ­
mie zgniłą i cienkę deskę i zagłębi się w niezgrunto- 
wanym rynsztoku, lub też co najboleśniej trafi na 
na zdradliwą szczelinę i z łamie nogę! Czego na nie­
szczęście ja  doświadczyłem i wiele tu podobnych m ie ­
liśmy już przykładów.

Obok trotoarów, njeco powyżej błota, s tojąrzędem 
po obu stronach domy i domki! naliczniejszej klasy 
mieszkańców naszego miasta to jest żydów; budowa­
ne w oryginalnym sm aku izraelskiej architektury! Po 
większej*części są to niby hotele, po naszemu zajezd­
ne domy przeznacto ne dla wygody podróżnych . Je ­
den z nich większego rozmiaru i murowany, ma wy­
łączny przywilej do przyjmowania samej arystokracji 
powiatu. Nie pytaj o ich symetrję i wewnętrzne u- 
rządzenie. Każdy dom ma odrębną swoją fizjoguomję! 
odrębną wewnętrzną organizację zastosowaną do n o r ­
malnych potrzeb i widoków przemyślnej i zwykle li­
cznej izraelitów rodziny. Są one rozmaitej wysokości 
stosownie do wieku jakie na tern błocie przetrwały. 
Jedne pochylone starością i głęboko wgniecione 
w ziemię, inne s ta rannie  podsztukowane i obłożone 
pomostem. Są z gankami, bez ganków, z zajezdnąsie- 
nia i bez sieni. Dachy kryte czworakim sposobem: 
dachówką, gontem, dranicą i słomą, a wiele z nich no­
si na sobie próbkę tych wszystkich czterech razem 
skombinowanych metod. Lecz na szczególniejszą u- 
wagę zasługują tu bajecznego rodzaju budowle, to jest 
domy ukryte w domach! Czego nie dokaże izraelska 
industrja?! Ponieważ (dla rozmaitych przyczyn) a po­
dobno najwięcej dia nadania lepszego pozoru miastu, 
zabroniono poprawiać stare do upadku  chylące się 
budynki, żydzi tedy nie naruszając prawa, lecz stare 
swedomki osnuwają do koła nakształt pajęczyny 
riowcmi ścianami, powoli stawią dach nowy. i tak 
się zasklepiwszy jak gąsieuuice, nieznacznie p rze ­
kształcają swe mieszkanie na zupełnie nowe nie po-

prawiając starego! I wychodzi na przysłowie że i wilk 
śy ty  i koza cala.

Na okiennicach, po rogach domów' n a  drzwiach > na 
drążkach sterczących ciekawie pod dachami, .dają S1? 
widzić liczne godła przemysłowego starin mieszkań­
ców. Są to malowidła rozmaitego rodzaju, już to a l­
fresco, już  to olejne na wystrzępionych płótnach albo 
pogiętych blachach, arcydzieła sztuk tutejszych rodo­
witych malarzy. Prócz tego są tain rozmaite napisy, 
już to kredą na deskach, już atramentem n a  ćwiartkach 
papieru sztychowane. Obaczysz tam mnóstwo malo­
wanych zegarów, których ogromne cyferblaty podpar­
te są z boków dwoma skrzywionemi słupkami! Gdzie­
indziej wiszą one niby na powietrzu, s łupy  dla tego 
stoją koło  nich jakby na warcie. W górze widać cóś 
podobnego do k wiatów róży. a w dole jakieś frukta 
niby rzodkiew i cebula. Właściciele tych gode ł mają 
szczególniejszy talent psucia zegarków, zapewne wtćj 
spekulacji, aby się częściej do rąk ich dostawały. Da­
lej spotykasz wizerunki złotniczych i jubilerskich wy­
robów. Tam to już czysty chaos! Amblomata tajemni­
cze, których wytłumaczyć sobie nie podobna!! Widać 
jakieś naczynia dziwnego kszta ł tu .  niby, urny, 
niby dzbany, kółka porozrzucane w nieładzie, p.ośzą- 
ce cechę odległej starożytności i jakby tylko co z ro ­
zwalili Herkulanym wyjęte. Szczęściem w dole o b r a ­
zu napis. Zołotoj majster świadczy że artysta jest zło 
tym, a więc złotnikiem. Jeszcze dalej na drążkach 
czerwono malowanych powiewają blaszane chorągie­
wki. Potrzeba się domyślać że to są mieszkania cy­
rulików mających świadectwa z zarządu lekarskiego- 
Towarzyszą im również fantastyczne malowidła.

Na jednej stronie obrazu, z przodu sceny, artj 
przedstawia dwie gruppy złożone z dwóch stojący 
koło siebie i jakby razem sklejonych osób, obie ubra 
ne we frakach, których fasonu dzisiaj już nikt nie pa­
mięta. Jedna z nich musi być zapewne cyrulikiem, 
druga zaś bez wątpienia pacjentem; pozycja obydwóch 
nadzwyczajnie sztywna, nogi i ręce olbrzymiej d ługo­
ści; przypatrzywszy się pilniej, domyślisz się naresz­
cie, że ci panowie odbywają operację golenia brody ' 
strzyżenia włosów; pośrodku sceny umieszczony stół, 
a na nim coś w> kształcie kubka, nie wiadomo czy 
z gorąfcą wodą, czy też z gorącym napojem? W górze 
latają rozrzucone w powietrzu chirurgiczne narzędzia.-* 
brzytew, podobniejsza do węża, młotek? czy też kłuć* 
do z ę b ó w ,  nożyczki a może szczypce?... jakieś kubki, 
zapewnie bańki, i tym podobne ulensilia ! Z drugiej 
strony obrazu, inna scena, koło  sto łu  na którym ró ­
wnież stoi lampeczka, siedzi na krześle w wyprężonej 
postawie pacjent w czerwonym szlafroku, i z czerwo­
ną twarzą (musi być uderzony apopleksją!) trzyma kij 
w ręku, a operator sztywnie koło  niego stojący widać 
zabiera się do wenesekcji, trzymając jednocześnie 
w drugi.n ręku naczynie podobne do stłuczonego gar­
nuszka!...

Na kilku domach wiszą znowu deski z białym na­
pisem „Fabryka tureckiego tytoniu!« A ro?  moi pano­
wie?,.. prawda że nasi żydkowie w rękodziełach prze­
szli nawet samych Anglików?...  Wyobraźcie sobie!..- 
robią tureckie tytonie!... Ale cóż to dziwnego w XIX 
wieku!...  kiedy się robią sztuczne kwiaty, sztuczne zę* 
by, sztuczne oczy. nosy... i jeszcze inne ciekawsze dam­
skie iiigredjencje!...

Jest tu jeszcze jedna ciekawa fabryka! to jes: robie­
nia ex promptu starych wódek!! Fabrykanci posia­
dają cudowny E lix ir  przedłużania wieku wódki, 
który najmłodszą bo tylko co z kotła wyrobioną 
w krótkim przeciągu czasu doprowadza do głębokićj 
starości! I nikt się u nas nie dziwi, jeśli posławszy do 
miasta. za starką, fabrykant sumiennie czasem objawi* 
Że jes/cze nie gotowa. lecz najdalej za półgodziny i t '  
starzeje s ię !   (<1 •c• »•} _

P aten tow an e M aszyny do spiesznego czyszczę
i ostrzenia noży s l o t o w y c h . u s k u t e c z n i o n e  podług  modelu z '
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Dzś rano stopni z i m n a  9 ,  wczoraj w  poł. zimna 2- 
Wysokość wody na Wiśle stóp I cali 1 1.
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kićj ed u k ac j i ,  w yk o n y w n jące  k o n c e r to w o  dzie ła  m is t r z d *  
muzyki, z k o n se rw a c ją  języków ; inne, z ró ż n ą  zdolności 
ta lentam i,  toż  s a m o  GUW ERNERÓW  i BONY. — E. C i e ­
ś l i  ń s k a.
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